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Z  Petersburga, d. 13 (25) Sierpnia.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  nagrodę długoletniej gor­

liwej służby offiojala konsystorza duchownego  
Rzym sko-K atolickiego Łucko-Zytom irskiego, pra­
łata Stanisław a Łowieckiego, N a j m i ł o ś c i w i e j  mia­
now ać go raczył d. 3go Lipca infułatem Ołyckiin.

—  Z Rozkazu N a j w y ż s z e g o  wzbronione zostało  
z'ydoin wszystkim  w  ogóle tak przebywanie w Se- 
bastopolu jakoteź i przyjeżdżanie tam w zamiarze 
odpłynięcia gdziekolwiek parostatkiem ; w  tym 
ostatnim celu mogę, oni udaw ać się do Eupatorji.

A r t y k u ł y  d o  T r a k t a t u  h a n d l u  i ż e g l u g i ,  z a w a r t e g o  
d n i a  2go (14) L i p c a  1857 r o k u  p o m i ę d z y  R o s s j ą  

i F r a n c j ą .
Artykuł 1. Ponieważ’ stosunki handlow e Rossji 

z Królestwem  Szwedzkiem  i Norwegskiem , oraz 
takież stosunki Francji z Belgją, Niderlandami i 
Sardynją, określone są układami oddzielnem i, 
które mogę, być z czasem wznowione, i nie pozo­
staję w związku z postanowieniami dotycząeem i 
handlu zagranicznego w ogólności, przeto obie 
w ysok ie strony układające się. chcąc zabezpieczyć 
sw e stosunki handlowe przeciw wszelkim  niepo­
rozumieniom lub powodom do sporów, porozumiały 
się, iż warunki szczególne, przyjęte przez wzgląd  
na korzyści równoważące, nie będą m ogły w  ża­
dnym przypadku służyć powodem  do żądania 
rozciągnięcia takow ych na stosunki handlu i że­
glugi, zatwierdzone m iędzy obu w ysokiem i stro­
nami układającemi się.

Art. 2. Postanaw ia się również, iż w yszczegól­
nione poniżej ulgi, uwolnienie od opłat i przyw i­
leje n iem ająbyć uwaźanejako naruszające zasady  
w zajem ności, a m ianowicie ze strony R ossji: 
1) U lga udzielona statkom w Rossji zbudow a­
nym i do poddanych R ossyjskich należącym , 
które to statki wolne są w  przeciągu pierw szych  
trzech lat od opłaty za prawo żeglugi. 2) Ulga  
udzielona mieszkańcom brzeżnym gubernji Ar- 
changielskiej, mocą której mogą oni przewozić  
do portów tej gubernji bez opłaty, lub za opłatą  
cła um iarkowanego, rybę suszoną i soloną, oraz 
niektóre, gatunki futer, jak niemniej w yw ozić

z tychże portów zboże, powrozy, liny, dziegieć i 
płótno żaglowe. 3) Przywilej tow arzystw a R os- 
syjsko-Am erykańskiego. 4) Ulgi udzielone w  R os­
sji rozmaitym towarzystwom  Angielskim i N ider­
landzkim, znanym pod nazwą Jacht-K lubów. Ze 
strony zaś Francji: 1) U lgi i praemia ustanowione 
na korzyść tamecznego połow u ryb w morzu. 2) 
Przywileje nadane Angielskim jachtom  spacero­
wym . S) Ulgi udzielane rybakom Hiszpańskim na 
m ocy prawa z d. 12 Grudnia 1790 r.

Art. 3. Niniejsze artykuły dodatkowe będą miały 
tęż moc obowiązującą, jakby b y ły  one um ieszczo­
ne słow o w  słow o w traktacie, na dniu dzisiejszym  
zawartym. Zostaną one ratyfikowane i ratyfikacje 
onych będą wym ienione jednocześnie.

W  dow ód czego obustronni pełnom ocnicy tako­
w e podpisali i przyłożyli do nich herbowue sw e  
pieczęcie.

W  Petersburgu, 2 (14) Czerwca 1857 r.
(Podp.) Gorczakow. (Podp.) Mornv. (Podp.) Brock. 

(L. S.) - (L. S.) " (L. S.)
W  skutku czego, po roztrząśnięciu należytem  

traktatu niniejszego i trzech dodatkow ych doń arty­
kułów , uznaliśmy takow'e za dobre, zatwierdziliśm y  
i ratyfikowali, jakoż niniejszem przyjmujemy, za­
twierdzam y i ratyfikujemy je  w całej ich rozcią­
głości, przyrzekając C e s a r s k i e m  N a s z e m  Słowem  
za S i e b i e ,  Spadkobierców i N a s t ę p c ó w  N a s z y c h ,  
iż w szystko cokolwiek w traktacie pomienionem  
i trzech dodatkow ych doń artykułach postano- 
wionem zostało, nienaruszenie zaehowywanem  i 
wykonywanem  będzie.

W  dow ód czego tę N a s z ę  C e s a r s k ą  ratyfikację 
własnoręcznie podpisaw szy, rozkazaliśm y przy­
łożyć doń N a s z ą  pieczęć państwa. Dan a v  W ildba- 
dzie, d. 21 Czerwca (3 Lipca), lata od Narodzenia 
Chrystusa tysiącznego ośm setnego pięćdziesiątego  
siódm ego, panowania zaś N a s z e g o  trzeciego.

Original W łasną J eg o  C e s a r s k ie j  M o śc i ręką tak 
pod pisany:

» A L E X A N D E R .«
(L. S.) K ontrasygnował: minister spraw zagranicz.

Xiąię Gorczakow.

WIADOMOŚCI KRAJOWE,
Przełożona pensji żeńskiej rządowej w W arsza­

wie.—  Z a w ia d a m ia  o so b y  in te re so w a n e , że o d  
d n ia  d z is ie jszeg o  u czen n ice  m o g ą  ju ż  b y ć  z o s t a ­
w iane w  rzeczo n y m  z a k ła d z ie  i że k u rs  n a u k  r o z ­
p o cz n ie  się w  nim  d n ia  29 s ie rp n ia  (10 w rześn ia) 
b. r . — A. Biskupska.

Dyrektor instytutu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa 
w Marymoncie.— P odaje do wiadomości, że z dniem 
jutrzejszym  rozpocznie się zapis uczniów nowo do in­
sty tu tu  przyjętych, a poniżej tu wyszczególnionych, 
k tó rzy  zgłosić się winni do tegoż instytu, wraz z opie­
kunam i, dla wniesienia opłaty  szkolnej i dopełnienia 
innych formalności; po upływ ie zaś dni trzech zapis 
zostanie zamkniętym i nastąpi otwarcie instytutu a za­
razem  rozpocznie się kurs nauk .—  Przyjęci zostali d o  
instytutu bez examinu z ukończonych gimnazjów, z u- 
kończonych 6ciu klass szkół wyższych realnych i z u- 
kończonych 6 klass gimnazjum realnego w W arszawie 
następujący uczniowie: Białecki Ignacy, Domaniewski 
W łodzim ierz, Ciechanowski W ład. G rabow ski Alfons, 
Gąsowski Rajmund, Gożdzikowski Karol, K osakow ski 
Konst. K azibutowski Maxymiljan, Laudyn Kazimierz, 
Laurysiew icz Roman, M aleszewski Hilary, M ittelstaedt 
Jan , Newelski W ik to r, N iedabylski Zdzisław , Otoćki 
Antoni, Regulski Ludwik, Sarnowski Antoni, Szwartze 
Edw ard, Sarzyński Antoni, Sarzyński Jan , W itkow ski 
Klemens, W alte r Jan, Żmijewski Dominik, Żmijewski 
H enryk, Źaliński Juljan, Zarem ba Jan, B arto ld  Józef, 
D ydyński Ignacy, Sikorski Bronisław . —  Po złożeniu 
zaś examinu przyjęci zostali następujący uczniowie: 
Borm an Józef, Cieszkowski Leon, Czerwiński Stanisł. 
Domański Gustaw, Dunin Juljan, Golanowski A lexan­
der, Jawornicki T eodor, Kowalski W ładysł., M ichaux 
Alexander, M azurkiewicz Gustaw, M akowski Stan. Mi­
chalczewski Stan. Mietlicki Józef, Ogonowski Przem y­
sław, Pohlens Eugenjusz, P erro  Józef,P rzyjem ski Mau­
rycy, Rakow ski H enryk, Racięcki Franc. Rolski Józef, 
Sumiński Damazy, Suchecki Ign. Szańkowski Antoni, 
Szymanowski Bronisław, Tejchm an Ludwik, W ojna 
Bonawentura, W ereszczaka Stefan, W ęgliński Leon, 
Źóraw ski W iktor, Z urkow ski Juljan, Zawadzki W ład. 
Zieliński G ustaw .— M arymont d. 20 Sierpnia (1 W rze­
śnia 1857roku .— Radca stanu Zdzitowiecki.— Sekretarz 
instytutu Erlicki.

Aniiuiicftit«i«
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

p r z e z

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
T om  I I .

( Ciąg da lszy ).

— I cóż czarownico!? (a )
Słowo to straszne w strzęsło nerwową ko­

bietą tak silnie, jakby piorun koło niej ude­
rzył. Musiała się całkiem oprzeć o kolumnę, 
aby nie runąć na ziemię. Mniszka patrzyła na 
nią dziwnie ciekawie, a potem tak mówiła d a ­
lej:

— Cóż? powietrzem, czy ziemią? wichrem 
stepowym, czy chmurą gradową? poświęca­
nym nożykiem, czy smażonemi ziołami? cóż! 
czemże tu sprowadziłaś twojego panicza?

(a) Z powodu przestawienia w końcu wczorajszego 
feljetonu jednego ustępu, a ztąd niezrozuiniałości textu, 
ustęp ten tak jak być powinien, powtarzamy.

Marta patrzyła na nią osłupiałemi oczyma-
— Czarownica?... szepnęła ona, nie wie­

dząc sam a zapewne, co mówi.
— Nie!? — zaw ołała mniszka, —• toż nikt 

o tem nie wie? i ja  nie wiem? i cały św iat nie 
wie? i Ten naw et nie wie, który widzi na 
wskroś przez serca i sumienia zbrodniarzy?

T rw ała chwilka milczenia, poczem żarliwie 
dodała mniszka:

— Strzeżże się, aby nie dop ełniła się mia­
ra  twoich uczynków i aby On nie pow ołał na 
ciebie tych, którzy w Jego imieniu zasiadają 
do sądu na ziemi!

A w tej chwili wbiegła Kasztelanka na p o ­
w rót do tej komnaty.

Była ona tak  wesoła, radośna, prom ienna, 
ja k  nigdy.

— Ciotko moja! — zaw ołała ona do m ni­
szki, zapominając w szale radości o wszyst- 
kiem i rzucając jej się w ramiona, — jestem  
tak szczęśliwa, że słów mi braknie! Takiego 
dnia jeszcze nigdy nie miałam w życiu!

-— Cieszę się tem, — odpowiedziała mni­
szka tonem łagodnym i przycisnęła ją  do

swych piersi; ale odstępując od nićj natych­
miast, dodała smutno:

— Cieszę się i tem, moje dziecko, ale cie­
szyłabym się jeszcze daleko więcej, gdyby 
twoje szczęście z innego, z czystszego, z wspa­
nialszego, płynęło źródła.

— Czyż i to jeszcze nie wspaniałe jest źró­
dło? — zapytała Annuncjata ze zdziwieniem.

—  Może wspaniałe, — odpow iedziała mni­
szka, — ale doczesne.

— Doczesne?— pow tórzyła Annuncjata,—  
oh! a czyż możemy my się dobić do źródeł 
wiecznych na drogach innych, jak  na docze­
snych?

— Idąc po drogach doczesnych — odpo­
wiedziała mniszka, — ale nie do celów do­
czesnych.

—  Rozumiem.... tak  p raw da mówiła
Annuncjata myśląc nad tem, — ale czy żaden 
z celów doczesnych nie może mieć czasem za­
sługi wiecznćj?

Mniszka milczała.
— Czy naprzykład, — mówiła Kasztelan­

ka tem śmielej, — gdybyś mnie ciotka nakło­
niła do tego, żebym sama do klasztoru wstą-



—  P rz e d  niejakim czasem dzienniki tutejsze 
doniosły o o trzym aniu  nowego s topn ia  m agistra  
w  uniwersytecie  P e te rsburgsk im  przez p. A lexan­
d ra  Zapaśnik , obecnie znajdujemy w  T ygodn iku  
w \d a w a n y m  w P e te rsb u rg u  przez znakomitego 

J W .  radcę  s tanu  W ernadzk iego , pod 
t y tułflRpbpnom iczeskij Ukazatiel, pochlebne zda- 
nie < f lH |w k u  naszego młodego współ-ziomka 
0 unm gĘ Ę L  d ługu  krajowego. P rzy toczym y  tu 
w łasne  s ło m i  poważnego w tej gałęzi nauk sędzie­
go: u W  tym  w zorowym  w ykładzie  rozm aitych  
sys tem ów , uwolnienia rz ą d ó w  od pieniężnych 
zobowiązań, spo tykam y m nóstw o pożytecznych 
uwag. Dziełko to  napisane  je s t  z wielką znajo­
mością rzeczy i sumiennością; okazuje ono i w y­
soką erudycją  au tora  i odpowiedni dzisiejszej epoce 
po g ląd  na przedmiot. Nie w ątp im y że to w y p ra ­
cowanie przyłoży się do postępu  nauki i p rzyn ie ­
sie p rak tyczną  korzyść  w rękach  tych , od  k tó ­
ry c h  zależy rozstrzyganie  sp raw  podobnego  r o ­
d za ju .«

P o d o b n y  sąd  znakomitego ekonomisty o dziele 
23-letniego młodzieńca pozw ala  nam rokow ać  
najświetniejsze nadzieje o przyszłości p. Zapaśn i­
ka, k tóry  tak  wcześnie, w tak  trudnym  zawodzie, 
t a k  piękne dał dow ody  swoich zdolności.

W yjątek z lis tu  z S a tzb ru n n z  dnia 17 S ierpnia. 
sCiążyła mi na sumieniu zaległa tak  długo odpo­
wiedź na szanowne wezwanie, by  i o te m io o w e m  
napisać, co się dzieje w Salzbrunn. Ale świadczę 
się zwykłem u w ód  zajęciem, a zwłaszcza też łu­
bem fa r  niente, że mi na to wcale czasu nie staje: 
z rana  w ody , śniadanie, kąpiele, dalej flanowanie  
p o d  kolum nadą, uła tw ianie  sp raw unków  i spra- 
w uneczków, g aw ędka  ze znajomymi, k tó ry ch  się 
spotyka; potem o b iad ,  w izy ty ,  promenada, a 
w  końcu dnia ja k a  to w arzy sk a  herba tka , koncert, 
lub  teatr  ( v y  najgorszym  razie), że i trudniej z go­
dzinami się obliczyć, aniżeli z kubkami Oberbrun- 
nu, M&hlbrunnu, lub  też u lub ionych  a sm acznych 
przedew szystk iem  Molken.

Czas k rakow sk i zamieścił już dość obszerną  i 
zajm ującą z Sa lzb runn  korrespondencję , k tó ra  
wielce w szystk ich  goszcżącycli tutaj zainleresso- 
tcała. N ad to ,  u jrzym y niebawem i drugą, znanego 
pióra, w jednej z gazet w arszaw skich. T o  i cze­
muż mnie korciło, że do tąd  na grzeczne w ezw a­
nie odpow iedź moja zaległa? J a k  g d y b y  mnie 
słodkie kołysało uprzedzenie, że lis towanie  moje 
arcy  pożądanein było! P o d o b n ą  zarozumiałość 
należałoby ty lko działaniom Oberbrunnu  p rzyp i­
sać, k tóry , j a k  u trzym ują, z każdym rokiem  z mo­
cniejszych sk łada  się pierwiastków. A wszakżeź 
gaz i żelazo nieraz silnie uderza ją  do g łow y i dz i­
w ne  poniekąd  rodzą  przywidzenia, rojenia, fan ­
tazje i mrzonki. Z tą d  też d adzą  się tutaj ła tw o  
w ytłóm aczyć i uspraw iedliw ić  owe różne, p rze­
różne słabostki, wybryczki, nagle roziskrzone a 
szybciej jeszcze przygaszone płomyki, dedukcje, 
opinje, dysharm onje  i ładn iuchne ploteczki. I  j a ­
kież to niekiedy tw orzą  się w y w o d y  i zdania! P o ­
słyszeliśmy niedaw no jak  tw ierdzono, że małżeń­

stwo z miłości zawarte, n e s t  qu’-une fan  farsie de 
jeune filie on une befist. Zdanie to  szczególniej o- 
b u rzy ło  kochającą  żonę poczciwego człowieka i 
m łodą narzeczonę, k tó ra  sw oją  przyszłą  małżeń­
ską  do lę  w różane op la ta ła  wieńce, dolę, k tó rą  
z w ybrańcem  serca ma podzielić! W spom nie li­
śmy przytem  piękną  poezję Teofila Ij., a z w ła ­
szcza też następujące ułamki:

Bracia moi, lepiej nie żyć,
Jak  uczucie' łokciem mierzyć.
Inna miłość rozsądkowa,
Na nic Bogu, ludziom na nic;
Zna granice m ądra głowa —
Ale serce nie zna granic !

Skutk iem  zapew ne owego żelaza i gazu, czy­
niącego zaw ró t głowy, w yda je  się niejednemu 
Kur g u st owi, że je s t  piękniejszym, aniżeli był k ie ­
dykolwiek, mędrszym, bogatszym , większym p a ­
nem, wyżej i jaśnie j  u rodzonym . A kupcy  pod  
ko lum nadą  i res tau ra to row ie, zdrowi a chłodni, 
p ijący ty lko Blumen-Caffee, ko rzys ta ją  też z tych  
podnieconych  u widzeń, i podsyca jąc  j e  sowicie 
kadzidłem, szafują excrllencjq., g ra fa m i i gnaden, 
chociaż nieraz po za naszemi uśm iechną się p le­
cami. Ale wszakżeź to ich żniwo!

Szkoda  tylko, że w ody tutejsze o tyle  naw et 
działają, że zebrani licznie rodacy, żyją po n a j­
większej części, j a k  rozpierzchłe  k u ro p a tw y  po 
strzale.

Manlike is it to fall in te sin 
F iendlike is it to dwell therein.

Longfellow.
Z apytacie  pewnie: T o  i jakżeż przytem idą za­

baw y , skoro tow arzystw o  na tyle  dzieli się o- 
gnisk? W  ku lka  naszem, a raczej kole, bo dość 
je s t  licznem, baw im y się wybornie: m iew am y wie­
czorki, pełne wesołości, tańczące nawet; mieliśmy 
obiad  p roszony  pod  Koroną. S łyszym y niekiedy 
w zakreślonem kółku prześliczną grę na fortepja- 
nie, znanej z rzadkiego ta lentu  panny  Zofji Mal- 
liomme z W arszaw y , i śpiew dźwięczny, miły i 
p iękny jej kuzynki. Na jednym  z wieczorów, d a ­
nym  dla  nich, ofiarowała im młodzież śliczny w ie­
niec i bukiet, k tóre  bardzo  mile przyjętem i zo­
stały.

I le n ry k  W ieniaw ski dał dw a  koneerta  ze zw y ­
kłem powodzeniem i oklaskiem. P o  koncercie był 
bal, tańczono ochoczo, i toalety  by ły  świeże i pię­
kne. B rakow ało  ty lko pióra  Kurjerka W arszaw - 
s k ie g n , ażeby j e  godnie opisać.

Publiczność  tutejsza cieszyła się nadzieją zapo­
wiedzianego koncertu amatorskiego, na  rzecz k a ­
plicy katolickiej, której b rak  w  Salzbrunn  w szy ­
scy dotkliwie czujemy. O biecywano nam, ź e w n im  
panny  Z. i J. Malhomme chętnie udział wezmą, 
ale w kró tce  potem cały pro jek t upadł.

W  korrespondencji z Salzbrunn, zamieszczo­
nej w Czasie, p rzy  wyliczaniu obecnych tu taj li­
te ra tów  (z/), przepomniano panów: W ęclew sk ie-

(a ) Czas Ar. 17!). ISalzbrunn w sierpniu:
„Do reprezentantów  literatury  tu  goszczących, po­

liczyć musimy znów JW . xiędz.a b iskupa Jopejskiego’ 
pp. L. Niemojewskizgo, D ra Cegielskiego, prof. P rzy- 
borow skiego, Mattego, panią W ilkoóską.“

piła i cały mój majątek klasztorowi oddała, 
nie miałabyś w tern zasługi wiecznej?

—  Ja.... ja .... odpow iadała na to mniszka, 
a jej twarz na to dziwnie radosnym się obla­
ła  uśmiechem, — ja... gdyby przyszło do te­
go, jabym w tem żadnej dla siebie nie szuka­
ła zasługi... ale byłaby to twoja żasługa, two­
ja! a  tak wielka i świetna.....

— I wieczna? —  spytała prędko Annun- 
cjata.

—  Jak świat, jak sama wieczność! — od­
powiedziała mniszka z zapałem.

— A widzi ciotka! — zaw ołała  na to K a­
sztelanka, — otóż taką samą zasługę można 
położyć i na innej drodze doczesnej. N iechże 
ciotka przeczyta nasz uniwersał.

To mówiąc, podaw ała jej papier duży, we 
czworo złożony. Ale mniszka się odwróciła 
zachmurzona od tego papieru i rzekła:

—  A na co mnie tego  to nie do mnie
należy ja  nie rozumiem tych rzeczy...

—  Ale zrozumie ciotka, i z największą ła ­
twością. Niechno ciotka przeczyta.....

— Ja niechcę.
— Jakto? więc i tak drobnćj rzeczy ciotka 

dla mnie nie zrobi?

Tu mniszka się zastanowiła chwileczkę i 
spojrzała w  twarz Annuncjacie, która trzyma­
ła  rękę wyciągniętą ku niej, a w ręce papier. 
Jakoż złagodniała zaraz twarz mniszki, po­
czerń w zięła od niej ten papier i rzekła:

— Zrobię. Bo i czegóżbym też nie zrobiła 
dla ciebie?

Rozłożywszy tedy ten papier, siadła w krze­
śle przy owym  małym stoliku naprzeciwko 
„żelaznego krużganku,u i w łożyw szy na nos 
okulary, zaczęła czytać cicho dla siebie.

Annuncjata siedziała przy niej i pilnie na 
nią patrzała.

Ale zaledwie xieni przeczytała kilkanaście 
wierszów od góry, kiedy nagle odwróciła g ło ­
wę od papieru, spojrzała wielkiemi oczym a  
na Annuncjatę.

—  Niech ciotka czyta dalej —  rzekła K a­
sztelanka z uśmiechem.

—  Trza to przeczytać, — rzekła na to mni­
szka i czytała dalej.

A kiedy ukończyła czytanie, przysunęła się 
z krzesłem do siestrzenicy, —  i potem długo 
trwała pomiędzy niemi rozmowa, nadzwyczaj 
żywa wprawdzie, ale dosyć pogodna i zgo­
dna.

go professora, Z aborow skiego  professora  i red ak  
tora  cenionego pisma P rzyroda  i p r ze m y s ł,  i p a n a  
Kazimierza Jarochow sk iego . Obecnie bawi tu  b. 
p ro fessor B entkow ski z K rakow a.

P o d  Sonne  spo tykam y  się z Czasem  k rak o w ­
skim, ależ je s t  zgroza, że przy  tak  licznym a ka­
żdorocznym zjeździe Polaków , i innych gazet pol­
skich nie w idujem y. G ospodarze  K ursaal'u  i pod  
Preussische Krone powinni o tem pomyśleć. S a lz ­
brunn napraw dę głównie pod trzym ują  Polacy.

M A D 0 M 0 Ś C 1  ZAGRANICZNE
SMepesse T e le g r u . f i c s n e .

L o n d y n  28  S i e r p n i  a. (Wieczorem). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej i p rzed  o d ro ­
czeniem parlamentu, lord  P u lm ers toa  oświadczył, 
że rząd  angielski wszelkiemi środkam i dopom ógł­
by  chętnie zaprow adzen iu  linji telegraficznej do 
Indji przez Suez, g d yby  to przedsięwzięło jak ie  
p ryw atne  tow arzystw o, ponieważ P o rta  odm ów i­
ła  zezwolenia na założenie podobnej linji nad  E u ­
fratem.

M a r s  y  l j a  2 8  S i e r p  n i  a. Pocz ty  z Indji, 
Chin i Australji p rzy b y ły  wczoraj wieczorem. W ia ­
domości z Bom bay dochodzą  do d. 3 0 Lipca. P u ł ­
kownik H ug h  W hee le r  poległ w Cawnpore. G a r ­
nizon zaraz potem kapitulował; położył on za w a ­
runek kapitulacji, że ludność  europejska będzie 
szanow aną i w arunek  ten został przyjętym przez 
powstańców, ale ci ostatni bez względu na  swoje 
zobowiązanie w ym ordow ali  w szystk ich  m ieszkań­
ców europejskich płci męzkiej, a kobiety i dzieci 
przedali krajowcom  przez publiczną licytację.

Naczelnik k ra jow y Neua Sahib miał 10 ,000żoł­
nierzy pod  swemi rozkazami. Jenera ł H avelok  u- 
derzyw szy  następnie  na tego dowódcę, zabra ł mu 
44 dział i rozpędziw szy pow stańców , odebra ł im 
napo w rót Cawnpore.

K rw aw a  b itwa miała miejsce pod  A gra w  dniu 
5 lipea. Anglicy nie mając ja z d y  zmuszeni zostali 
cofnąć się do w arow ni, s trac iw szy  czw artą  część 
swoich ludzi.

W  liście jednego  oficera czytamy, że pow stańcy  
ułożyli zamiar zabrać  tył Anglikom stojącym pod  
Delhi, ale że w szystkie  ich wycieczki zostały sk u ­
tecznie odparte. Anglicy zmuszeni są poprzestać  
na postawie odpornej, bo siły ich są rozproszone 
dla obrony  innych  ośmiu sąsiednich miast.

i i  a r  s y  l j  a 28 S  i  e r  p  n i a. (Wieczorem). 
Oto jeszcze niektóre w iadom ości z Indji w ypisane  
z listów kupieckich:

K a lku ta  dośw iadcza  niejakiego b rak u  żyw ności 
A rtykuły  żywności zaczynają  w praw dzie  p rz y b y ­
w ać d rogą rzeczną, ale trzym ają  się w n iesłycha­
nie wysokich cenach.

Niezmierne zbiory ryżu, m assy  to w arów  nag ro ­
madzone w  miastach, zagrożone są  zniszczeniem. 
Niezebrane p łody ziemi są  opuszczane. H ande l  
długo cierpieć będzie skutkiem powstania, już  
dziś w yw óz je s t  praw ie  żaden, naw et w B om bay i 
M adras.

P ap ie ry  4ro-procentow e tracą  20 pCt w  K alku-

IV.

W e dwa dni potem nastąpiła niedziela.
U pani podstoliny nowogrodzkiej wG ozda- 

wce dzisiejsza niedziela mijała prawie tak sa­
mo jak tamta, którejśmy byli tutaj świadkami 
przed czterema laty.

Tak samo w półciemnej komnacie gorzała  
lampa na małym stoliku, a przy nićj leżała  
wielka xięga Żywotów Świętych.

Tak samo pani Bierzy ńska siedziała w  krze­
śle wysokiem, mając na podnóżku oparte no­
gi, a przy nich kota czarnego z czerwoną na  
szyi wstążeczką i dzwonkiem. '

Tak samo opodal od niej siedziała pulchna 
panna Jukunda,  ̂ gotowa zarówno do słucha­
nia i Żywotów Świętych i komplimentów.

Tak sarao nawet, o pół krzesełka za nią, 
siedział rotmistrz W ścieklica, zawsze jeszcze  
czekający na śmierć pani stolnikowśj gostyń­
skiej i podkomorzego ziemi wieluńskiej, i za­
wsze wierny — najpierwćj królowi jegomości, 
bo mu służył wdragonji, — a potem Jmć pan­
nie Jukundzie, „to zawsze setna była dzie- 
w ka,“



kucie. Niejakie zawichrzenia miały miejsce w o k o ­
licach  B om bay’u, ale zostały  zaraz przytłum io­
ne. Jetlen pułk z Gondjera  został dz iesią tkow a­
nym. R uchom e ko lum ny  przebiegają ś rodkow e 
Iudje. R ząd  organizuje pułki syków.

—  P a ro p ły w  pocztow y z Algieru przywiózł 
nam  wczoraj koniec processu z Oranu, d/fi/zr mó­
wi, że pan Ju les  Favre  okazał najw yższy  talent 
ja k o  mówca. W y r o k  o trzym am y dopiero przyszłą  
pocztą.

P a r y ż  28  S  i  e r  p  n i  a. Mornteur donosi, 
z’e drugie posiedzenia rad  okręgow ych  rozpoczną 
się w d. 21 wrześuia.

Tenże dziennik u rzędow y  donosi, ze medal u- 
s tanow iony  d la  tych  w szystkich , k tó rzy  służyli 
F rancji o d r .  1702 do r. 1815, nazyw ać  się będzie 
medalem Stej Heleny. (Ind Belge.)

A F '  R  Y  K  A.
W e d łu g  wiadomości z T u n is  bej objawił sw oją 

szczerą  chęć zapobieżenia ponowieniu się p o d o ­
bnych  w ypadków  ja k  w iadomy wyrok śmierci w y ­
dany  i w y k o n an y  przeciw żydowi, niewinnie o- 
skarźonemu o ubliżenie religji inahometańskiej, 
rozw iązując  Chara (sąd najw yższy  k tó ry  w ydał 
w  mowie będący wyrok). W  miejsce tego najw yż­
szego sąd u  zaprow adzone zostaną dw a trybunały: 
h an d lo w y  i kryminalny. Konsul francuzki przy li­
czcie w ypraw ione j w  dniu  15 S ierpnia  z okolicz­
ności imienin Cesarskich, publicznie w yraził  bejo­
wi podziękowanie  za ten do w ó d  życzliwości dla 
europejczyków. {Neue Pr. Zeit.)

A N  G L  J  A
Londyn 2 8  Sierpnia . Członkowie Izby niższej 

zgromadzili się dziś o godzinie w pół do pierwszej 
a lordow ie Izby  parów , o godzinie pierwszej. Gdy 
członkowie Izby niższej zostali wezwani do k ra tek  
Izby lordów , lo rd  kanclerz odczytał następu jącą  
m ow ę tronow ą.

Mylordoivie i Panowie!
Otrzym aliśm y od Jej Królewskiej Mości rozkaz 

uwolnienia  panów  od dłuższego zajm owania się 
p racam i parlumentarnemi i zarazem polecono w y ­
razić p raw dziw ą wdzięczność Jej Król. Mości za 
p raw dz iw ą  i p raw ą  gorliwość z ja k ą  wypełmliście 
w asze  ważne obowiązki przez czas teraźniejszych 
posiedzeń, które chociaż krótsze niż zwykle, nie­
zmiernie były pracowite.

Jej Król. Mość poleciła nam wyrazić  panom 
Jej zadowolenie z pow odu , że teraźniejszy stan 
sp raw  E uropy , obudzą  uzasadnioną ufność w u- 
trzym anie  pokoju.

U kłady względem praw ego  i zupełnego w y k o ­
nania  t rak ta tu  paryzkiego niezostały jeszcze dla 
rozm aitych  przyczyn wypełnione. Ale Jej Królew. 
M ość ma nadzieję, źe dzięki wzajemnym usiłow a­
niom czynionym przez m ocars tw a  k tó re  miały u- 
dzial w  tym traktacie , w szystko  co pozostaje je ­
szcze do uczynienia co do tych  zaw arow ań, b ę ­
dzie mogło w oznaczonym czasie być  dokonane, 
w sposób  zadow aln ią jąey .

Jej Królew. Mość dała  nam rozkaz zawiadomić 
p a n ó w  o rozciągłych buntach, jak ie  w ybuch ły  
m iędzy  wojskiem krajowem armji bengalskiej, a po

Nie bylo tu tedy prawie żadnćj odmiany.
Tylko pani Bierzyńska, niewiadomo dlacze­

go, nie m iała dziś swego zwyczajnego spoko­
ju. Z wniesieniem św iatła do kom naty zaczę­
ła  wprawdzie jak  zwykle czytać Zy w o ty Świę­
tych, ale zaledwie tytut wypadającego na dzi­
siaj z miesiąca m aja rozdziału odczytała le- 
k torka, zaraz jćj pani podstolina przerw ała i 
w ybiegła czegoś do swojej alkowy. Kiedy 
w róciła i zaczęto czytać na nowo, znowu nie­
bawem przerw ała i znowu z komnaty wybie­
gła. Już to więc teraz po raz trzeci zasiadała 
na  swojem krześle, mówiąc do panny:

— Prosimy tedy jeśli łaska, zpoczątku.
T edy  panna zaczęła czytać w ten sens:
„Żywot Mojżesza zakonodawcy, z Pisma

świętego, to jest, z xiąg jego wybrany, który 
też Philo żyd zacny pisał. Żył po stworzeniu 
świata około roku 1800. — Po śmierci Jo ­
sepha w ziemi Egipskiej, naród Jakoba ojca 
jego, w kilka set la t tak  się rozmnożył, iż zie­
mię prawie wszystkę napełnił: a  do boju mo­
gło być z nich samych po sześć kroć sto ty­
sięcy. Tedy królowie egipscy, bojąc się aby 
kiedy z ich nieprzyjacioły zmówiwszy się wy­
gubić egipcjan nie chcieli: naprzód podatkami 
wielkiemi, potym robotam i nieznośnemi, drę-

k tórych  nastąp iły  w ażne zawiclirzenia w  różnych 
częściach tego p rezydentostw a. W y p ad k i  te sp ra ­
wiły niezmierną n iespokojność j concern) Jej K ró ­
lewskiej Mości, ab a rb a rzy u s tw a ja k ic h  była ofiarą 
wielka liczba poddanych  Jej Król. Mości w In- 
djach i cierpienia jakie  oni ponosili, sp raw iły  ser­
cu Jej Król. Mości największą boleść.

Postępow anie  wielkiej liczby urzędników  cy­
wilnych i w ojskow ych, k tórzy  się znaleźli w wiel­
kich trudnośc iach  i wystawieni byli na wielkie 
niebespieozeństwo, wzbudziło  żywe podziwienie i 
uwielbienie ze s trony  Jej Król. Mości. K ró low a 
poleciła nam zawiadom ić panów, źe nie zaniedba 
żadnego środka, k tóry  uzna za s tosow ny  do 
przy tłm nien ia tych  ważnych zawichrzeń, i Jej Król. 
Mość ufa, źe przy błogosławieństwie Opatrzności, 
potężne ś rodk ijak ie in irozporządzaóm oźe ,  p o zw o ­
lą Jćj ten cel osiągnąć.

P anow ie  z Izby niższej.
Jej Król. Mość rozkazała  nam podziękow ać p a ­

nom za wielkie kredy ty , któreście  wyznaczyli na 
służbę bieżącego roku i za dow ody  waszej [ rzy- 
chylności jak ie  daliście za tw ierdzając wszelkie p o ­
trzebne środki do przywrócenia spokojności w la -  
d jach .

Jej Król. Mość widziała z wielkiem zadow ole­
niem, że byliście w możności dostarczenia  fundu­
szów na kapita ł na leżny  Danji za o d kup  opłat na 
Sundzie, bez now ych z tego ty tu łu  ciężarów d la  d łu ­
gu publicznego.

M ylordowie i panowie.
Jej Kr. Mość rozkazała  n a m  objaw ić  panom  jej 

serdeczną wdzięczność za uposażenie wyznaczone 
dla  jej ukochanej p ierw orodnej córki xięźniczki 
W iktorji , z okoliczności blizkiego je j małżeństwa 
z Jego  Kr. W y s .  xięciem Fryderyk iem  W ilhelmem 
pruskim.

Jej Kr. M ość poleciła nam zawiadomić panów, 
źe z zadowoleniem uważała, iż pomimo krótkości 
tegorocznych  posiedzeń, przeprow adziliście  kilka 
ak tów  wielkiej ważności, k tó re  Jej Kr. M ość zza-  
dowoleniein zatwierdziła.

T u  wyliczone są główniejsze p ra w a  zadecydo­
wane przez obie Izby.

O trzym aliśm y rozkaz wyrażenia panom  zaufa­
nia Jej Kr. Mości, że za pow rotem  do rozm aitych  
h rabstw ,użyjecie  waszego w pływ u na dobro  i szczę­
ście prawego i uczciwego jej ludu. Jej Kr. Mość 
zanosi m odły  do W szechmocnego P an a ,  aby  jego 
boskie  b łogosław ieństw o zstąpiło na  wasze usiło­
w ania  i zapewniło ich powodzenie. {Ind. Belge.)

—  Czytamy w M orning Post z dnia 26 b. m.:
X iążę i xiężna M ontpensier w ypraw ili  w ykw in ­

tną ucztę dla członków rodziny  orleańskiej i zna­
komitego tow arzystw a  je j  przyjaciół w zeszły p o ­
niedziałek w Castle hotel w Richmond.

T o w arzy s tw o  zgromadziło się zaraz po po łud ­
niu i o godzinie pierwszej wsiadło w ogrodzie Ca­
stle hotel, na s ta tek  R iver  Queen, k tó ry  je  powiózł 
do Millwal, gdzie znakomici goście wysiedli n a łą d  
i obejrzeli olbrzymi parop ływ  Great Eastern. K a ­
pitan H arrison , kom endant tego olbrzyma, miał 
zaszczyt oprow adzać  dostojnycłi gości po całym

czyć je i ściskać, i ku nędzy a ubóstwu, i wiel­
kiej niewoli przywodzić poczęli. I z ich potu 
budowali królowie pałace a zamki, nie ku po­
trzebie, ale ku chwale i rozkoszy i podziwie- 
niu św iata wszystkiego...“

— O! — zaw ołała w tem miejscu, przery­
wając znowu pani Bierzyńska, —• zdaje mi 
się, że ktoś zajechał. Moja panno, wybiegnij 
tćż asińdźka na ganek i obacz.

Panna wybiegła —  a W ścieklica szepnął 
do panny Jukundy :

— Bodajżeby już przyjechał!
— Któż taki?
—  Choćby kto! —  odpowiedział rotmistrz, 

choćby tćż i ten żyd zacny, który ten żywot 
pisał.

-— A kiedyby nam chciałsam  powiadać to, 
co napisał? —  zapytała panna Jukunda.

—  O! i to racja! rzekł na to rotmistrz, — 
ale przeciebym w olał słuchać, co mi kto m ó­
wi ze swojej głowy a  z serca, niżeli pomruku­
je  za xiążką. A wreszcie obaczyłbym też za­
cnego żyda, któregom  jeszcze nie widział na 
życiu.

Te ostatnie 8łowa wymówił rotmistrz co­
kolwiek głośnićj, a  panna Jukunda jeszcze

s ta tku . P o w róc iw szy  do Richm ond o godz. 5ej, 
rodzina  królew ska zasiadła  do w spaniałego obia­
du  w Castle Hotel, po którym nastąpił bal.

Z aproszonych  było około 70 osób, a między 
nietni znajdow ała  się hrab ina  dc Neuilly (królowa 
Marja-Ameljn) i p raw ie  wszyscy członkowie rodzi­
ny Orleańskiej, a mianowicie J. K. AV. X iężn aO r-  
leańska z h rab ią  Paryzk im  i xięciem Chartres; 
xiąźę i xiężna Joinville  z swemi dziećmi; xiąźę i 
xiężna Nemours także z dziećmi; xiąźę i xiężna S a ­
chsen Coburg z rodziną; xiążę Filip W irtem bergsk i 
i inne dostojne osoby.

Muzyka milicji 3go pułku I ioya l  S urey  była  na 
służbie i tow arzyszyła  dostojnemu to w arzy s tw u  
w wycieczce do Mill w all.

—  W e w szystkich  listach z Indji, we w szy s t­
kich dziennikach tutejszych, g łównym tematem jest:  
że Delhi powinno zostać zburzonem. »Pow stańey  
spodziew ają  się, pisze jed en  oficer angielski, że 
Dełłii zostanie ocalouem przez nas po zdobyciu. 
Co za szalona myśl! Jed y n y  kamień, jedną  bryłę 
g ranitu  z m urów  pozostaw im y na znak, gdzie nie­
g dyś  Delhi stało!!!

Pojm ujem y tak ą  mowę; je s t  to w ybuch  nienawi­
ści, me w idać  tu  po ło w y  uczucia i bandlarskiego 
rozmysłu, je s t  to ton  jak im  m a p ra w o  przemawiać 
angielski oficer. Inaczej znowu mówi dziennikarz, 
k tóry  przy redakcyjnym  stole w yroku je  o losach  
miast i państw  całych. W  następu jących  s łow ach  
D aily News charak terys tycznie  przedstaw ia  się u -  
sposobienie angielskie. Dziennik ten spokojnie do ­
wodzi potrzeby  ukarania  miasta, które tak d ługo 
s taw ia  buntowniczy opór i kończy temi słowy: 
Przedew szystk iem  należy z ziemią zrównać k ap li­
cę Aurengzeba (wielkiego Mogola) pozd jęciu  z  m e j  
poprzednio doi:ładnej fo lografji.

Zam iast kamienia, k tó ry b y  przyszłym wiekom 
w skazyw ał gdzie było Delhi, Daily News niezapo- 
mniał zamówić w iernąfotografję, k tó raby  św iadczy­
ła  ja k  w yg ląda ław span ia ła  św ią tyn ia  Aurengzeba.

(Neue Preussische Zeitung).
F R A N C J A .

P a ry ż2 8  Sierpnia  Można uważać  ustęp  w ybo­
ró w  m ołdaw skich jak o  zupełnie  zamknięty i w y ­
czerpany, to się pokazuje jednocześnie z m owy 
lnianej w Londynie  w imieniu królowej angielskiej 
p rzy  zamknięciu parlamentu, k tó ra  to mowa przy­
znając w zupełności ważność położenia w ln d ja c h  
i opłakując okropności jak ie  się tam  popełniają, 
nie pozostawia najmniejszej w ątpliw ości co do u -  
trzym ania  poko ju  i najzupełniej pojednaw czych  u- 
k ładów  w Europie , co się tyczy n as tęps tw  tra k ta ­
tu  paryzkiego.

Zdaje  się ty lko pewnera, że lo rd  Redcliffenie o- 
puśeił K onstan tynopo la  i źe nie zaprzestanie teraz 
swego zaw odu  w alk i  i agitacji. D odam y naw et 
jeden  szczegół dość u derza jący , że rząd  Cesarski 
zmuszając F o rtę  do unieważnienia dzieła w yborów , 
ocalił lo rd a  S tra tfo rd  de Redcliffe, a to w nas tę ­
pujący  sposób: Gabinet angielski nie mogąc dać  
r a d y  z uporem swego am bassadora ,  zapowiedział 
mu, źe jeśliby  jego  u p ó r  do prow adził rzeczy do te ­
go. żeby pan T honvene l  m usia ł opuścić K o n s tau -

głośniejszym zaw tórow ała mu śmiechem-, na 
co z pow agą się odezwała pani Bierzyńska:

— Po raz setny dziś muszę panu rotmis- 
trowi zazdrościć jego zawsze dobrej i nigdy 
się nie zmieniającej fantazji.

—  Mościa dobrodziejko! — rzekł na to ro t­
mistrz, —  kto ma czyste sumienie, ma też i 
dobrą fantazję.

—  Nie zawsze to podobno czyste sumienie 
chodzi w parze z dobrą fantazją.

— Może i tak! Ale co do mnie, nie pam ię­
tam też jeszcze jak  długo żyję, żebym się kie­
dy frasował! Bo co mi z tego! Albo to czło­
wiek do frasunku stworzony? Nie dałby mu 
Pan Bóg na zamieszkanie tak pięknej ziemi i 
tak cudnych stworzeń około niego, gdyby go 
predestyuował do smutku. Więc też kiedy wi­
dzę smutnego, to już tak mówię, że chyba to 
jego własna jest wola. Bo jak  jejmość dobro­
dziejkę szanuję, i stojęhonorem zato! że choć­
by już nie wiedzieć co się działo na świecie, 
to przecie jeszcze niema czego się smucić.

(D a lszy  ciąg nastąpi).
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tynopol, on ze swojej s trony  w takim p rz y p a d k u ,  
powinien się uw ażać  za odwołanego i w yjechać  d o  
Anglji. Rzeczywiście byłoby to najmniejszem mo- 
źliwem zadość  uczynieniem ja k ie  rząd  angielski 
b y łb y  winien koniecznie dać Francji po zo b o w ią ­
zaniach przy ję tych  względem Cesarza N apo leona  
w  Osborne: tymczasem dziś kiedy w szystko  zos ta ­
ło spokojnie  załatwione, wszyscy pozostają  w sw o­
ich miejscach, a naw et lord Rejlcliffe.

—  Obszerniejsze wiadom ości ogłoszone dziś 
względem Ind ji ,n ie  zmniejszają bynajmniej ważno­
ści w czora jszych  doniesień. Pow szechnie  sądzą że 
odstąpienie  od oblężenia Delhi, będzie koniecznem.

—  M inisterstwo sp raw  zagranicznych przesłało 
instrukcje  do w szystk ich  naszych  a jen tów  dyp lo ­
m atycznych  i konsu la rnych  n a  wschodzie, w celu 
zalecenia tym  ajentom, aby unikali mięszania się 
do agitacji wywołanej przez sp raw ę  p rzekopan ia  
między-m orza Suez, k tó ra  ma być  uw ażana  przez 
nich  jak o  interes czysto-pry  w atny . M iarkując  po 
postaw ie obranej w  tej spraw ie  przez rz ą d ,n ie z d a -  
j e  się żeby pan  de Lesseps wyjednał, ab y  ta  w ie l­
k a  spraw a, tak  ważna i tak  pow szechnego interes- 
su, została  wziętą pod  rozw agę przez rad y  jene 
ralne. W  każdym razie dodam y, że jeszcze nie je s t  
znaną  odpowiedź ministra sp ra w  w ewnętrznych, 
do k tórego naturaln ie  odnieśli się prefekci z zapy­
taniem, czy m ają przedstaw iać  radom  departam en­
tow ym  zasady  do rozp raw  proponow anych  i żą­
danych  przez pana  de Lesseps.

—  P a ro w y  avizo Regent został wyznaczony do 
stacji chińskiej. R egent przygotow uje  się do d ro ­
gi w Rochefort. S tatek  rz ą d o w y  Cacique w yzna­
czony przez m arszałka R andon  do holow ania  s ta t ­
k u  t ransportow ego  angielskiego Abeonu, k tó ry  u- 
leg ł znacznym uszkodzeniom, oddał już  ten statek 
adm irałowi Lyons, k tórego eskadrę  spo tka ł na w y­
sokości Malagi.

—  Cesarz wczoraj wieczorem by ł w Theatre 
franęn is. Dziś z rana  Jego Ces. Mość w yjechał do 
R am bouille t ,  gdzie miało się odbyć  wielkie po lo ­
wanie. P o c iąg  Cesarski zabrał Jego Cesar. Mość 
z St. Cloud i d rogą  łączącą w  Viroflay przeszedł 
na  linję bre tańską . L as  R am bouille t został zaopa­
trzony  w zwierzynę przez łow y z sieciami, odby te  
w e w torek  w lesie St. Germain. Cesarz odp o w ia ­
dając na p rośbę  ra d y  jenerałnej departam entu  de 
1’Aisne, obiecał zwidzie L aon  w powrocie z C ha­
lons. Miasto V i t ry  wystąpiło z podobnąź  p ro śb ą  
do Jego Ces. Mości.

Z drow ie sędziwego xięcia Broglie zna jdującego 
się obecnie w zamku Coppett, w zbudza  o baw y  je­
go przyjaciół.

N ow a ta ry fa  opłat od pow ozów  do najęcia, w cho­
dzi w w ykonanie  od  Igo  września. W oźnice fja- 
k ró w  ciągle d o tą d  opierają się temu zarządzeniu, 
i pomimo energicznych ś rodków  przytłumienia te­
go oporu, obawiam y się czy nie przyjdzie  do j a ­
kich zawichrzeń.

—  P otw ierdza  się w zupełności, że n ieporozu­
mienie między Piemontem i Neapolem, nie d o p ro ­
w adzi do tak  n iepom yślnych rezu lta tów  j a k  się 
z początku  obawiano. H rab ia  Cavour w praw dzie  
odesłał bez odpowiedzi no tę  neapolitańskiego mi­
n is tra  sp raw  zagran icznych ,oskarżającą  rząd  sar- 
dyński o um yślne nieprzeszkodzenie w ybuchowi 
pow stan ia , ale p an  Caralfa tyle był um ia rk o w a­
nym, że czując niesłuszność n a  swojej stronie, co­
fnął dobrow oln ie  w mowie b ędącą  notę, a gabinet 
piemoncki nie mógł żądać  i nie żądał więcej.

—  W iad o m o ść  o reorganizacji biur arabskich , 
po tw ierdza  się w zupełności. W  wielu bardzo  miej­
scach  urzędnicy  cywilni zas tąp ią  d o tychczasow ą 
w ładzę  w ojskow ą.

•— N iektóre  dzienniki niemieckie puściły pogło­
skę, j a k o b y  rząd  duński w y d a ł  rozkaz  znaczne­
m u korpusow i armji, co do wyruszenia  do H olsz­
tynu . W iad o m o ść  ta  je s t  zupełnie fałszywym 
w ym ysłem  n iep rzychy lnych  rządow i duńskiem u 
dzienników. (Indep. Relge).

I  N D J  Ę.
Jak  się dow iadujem y z jednego  listu  zamieszczo­

nego w dzienniku Times, oddział z k tórym pu łko­
w nik  Neill u ra tow ał miasto B enares przez przy tłu ­
mienie pow stan ia  i rozbrojenie 37go pu łk u  k ra jo ­
wców, liczył ty lko  240 ludzi. S tra ta  anglików przy 
przytłumieniu pow stan ia  w  tem miejscu, w ynosiła  
2ch poległych i 9ciu ranionych.

Z listu pu łkow nika  Neill k tó ry  tak  energicznie 
w y p a ro w a ł  pow stańców  z A llahabad , podajem y 
n astępu jący  wyjątek: _

« W ypędziłem  zupełnie pow stańców  z tej okoli­

cy. W d n i u  16tym czerwca ścigałem ich bez ode- 
tchnienia: W  poległych miałem d w óch  fusiljerów, 
między ranionetni był m łody Bailey, waleczny o- 
ficer, i kilku żołnierzy, z k tó rych  jeden  później u- 
marł. Na nieszczęście nie miałem koni do przew o­
zu dział, a przytem  tak  okropnie  je s t  gorąco, że 
m arsz bez nam iotów  by łby  śm ierte lnym  dla  żoł­
nierzy europejskich . Ale to co uczyniłem, n a p e ł ­
niło pow stańców  niezmierną trw ogą, oddalili się 
zostawiając mi na łup  dw a  działa, które o p an o w a­
li w nocy pow stania , rów nie j a k  znacznąilość  b ro­
ni. Teraz  porządek  je s t  p rzyw rócony i znaczny 
k o rpus  w ojska  ma się tu zgromadzić. Dotychczas 
nie byłem w możności posłać  ani jednego człowie­
ka do Cawnpore, które obecnie je s t  w rękach  po ­
w stańców , bo nie miałem żadnej fury  ani wozu, 
jednem  słowem żadnego środka  do wysłania  żoł­
nierzy przy  tak  znacznych upałach . P o w stań cy  
bowiem w szystko  poniszczyli a przytem droga  do 
Caw npore  je s t  w ich rękach. N iepodobieństw o jest  
w y s ta rać  się o jak ikolw iek  prow jant, jestem zatem 
• nateraz bezsilny i nie mogę osw obodzić  C aw npo­
re. chociaż ono jest  z tąd  tylko o 120 mil angiel­
skich odległe. Położenie moje pogorszyła  jeszcze 
ta okoliczność, że cholera uderzy ła  na nas z s t r a ­
szliwą gw ałtow nością . W  ciągu trzech dni między 
strzelcami było 121 chorych , a z tych  57 umarło. 
J a  sam przez kilka dni tak byłem osłabiony że m y ­
ślałem że mi przyjdzie umrzeć. T y lk o  kiedy prze­
szły ataki słabości, mogłem w staw ać  i w tedy  sie­
działem na baterjach  i w ydaw ałem  rozkazy  i po ­
lecenia. Ale teraz jestem  znowu zdrów  i wesoły, a 
cholera  k tóra  pow sta ła  w sku tku  upałów  i nagro­
madzonych  tu  nieczystości, opuściła  nas praw ie 
zupełnie.«

— Times p ow tarza  dziś to co powiedział p rzy  
o trzym aniu  przeszłej poczty z Indji, to je s t  że n a j­
smutniejszą w iadomością j a k ą  otrzym aliśm y od 
chwili w y b uchu  pow stania , j e s t  śmierć jenera łów  
B arna rd  i Lawrence.

Dziennik ten oblicza, że jenera ł  Reid, nas tępca  
jenerała  B arnard , mógł juz  zgromadzić pod  swemi 
rozkazami 7000 żołnierzy pod  Delhi, i że w tej 
chwili ju ż  pewno od kilku dni rozpoczęły  się ope­
racje oblężnicze przeciw tej warowni.

Z kierunku pow stańców  z Agra, k tórzy  się u d a ­
li do Neemech, kiedy tymczasem poprzednio kon- 
tyngens z G w alior udał się do Indore, Times w no­
si że powstanie  nie ma p lanu  w swoich po rusze ­
niach.

Zwycięztwo pod  Neemech zdaje się Timesowi 
d rogo okupione i nie pojmuje on jaki p o w ó d  mogła 
mieć nasza gar tska  garnizonu w Agra do ścigania 
za powstańcami o 300 mil angielskich.

—  P rezy d en to s tw a  B om bay i M adras, są  s p o ­
kojne— to je s t  mówi Times, nasza  główna nadzieja, 
bo dopók i pow stan ie  ograniczone je s t  na  sw oich  
do tychczasow ych  granicach, nasze działanie osła­
biać j e  będzie z każdym dniem bardziej.

P o w s ta ń c y  k tó rzy  z -Sealcote umknęli w k ie run ­
ku do Delhi, musieli odbyć  przeszło 400 mil an ­
gielskich przez p iaszczystą  puszczę, nim tego ce­
lu  dosięgną, nie ma zatem pow o d u  obaw iania  się 
bliskiego ich połączenia się z pow stańcam i w  tej 
tw ierdzy.

Times w raca  jeszcze do błędu jak i  popełnili an- 
glicy, forty filcując takie miasto ja k  Delhi, k tórem u 
sześć mil obw o d u  i które  w każdym razie posiada 
ludność  n ieprzyjacielską 20,000 dusz, ś lepo niena­
w idzącą  anglików- i ich władzę. S ko ro  zdobędzie- 
my Delhi, dodaje  Times, będziemy wiedzieli co 
Z n i e m  uczynić; ale lekcja ta  d rogo  nas będzie k o ­
sztowała. (Ind. Relge).

D O / N I E S I E N I A *
K sięgarn ia  %■ O R G E L B R A N D A  Prz Y u]icy M iodow ej 

N e r 496 , o d e b ra ła  n astęp u jące  now ości: Błogosłaihień- 
stwo duchow ne dom u, x iążk a  do  nabożeństw a  na j e ­
dnym  a rk u szu , ozdob iona rycinam i na stali; cena k op . 
10. O naśladowaniu Jezusa Chrystusa xiąg  czw oro , z ła ­
cińskiego p rze tłu m aczy ł X . A. J . now e w ydanie , Rs. 
1 k o p . 50. Powieści obrazy i zarysy oryginalne i n aś la ­
dow ane p rzez  F . S. D m ochow 'skiegq, R s. 1 k op . 20. 
Wiadomość o życiu i p ism ach  J a n a  K ochanow sk iego , 
sk re ś lił J ó z e f  P rzy b o ro w sk i nauczyciel p rzy  gim nazjum  
Św . M arji M agdaleny  w  P oznan iu  R s. 1 kop . 20. Ga­
ler ja. Nieświeżska p o rtre tó w  R adziw ow sk ich  op isana  h i­
sto ryczn ie  p rzez  E d w ard a  K o tłu b a ja , z d rzew ory tam i 
M ichała  S tark tnana; p ren u m era ta  na sześć zeszy tów  
R s. 7 k o p . 50. (N r 3 6 2 .— 1).

g ran icą  n as tęp u jące  now e kom pozycje  i m ożna takow e 
nabyć w e w szystk ich  sk ład ach  m uzycznych tu te jszy ch  
ja k o  i na  p row incji: Marja Sonet naśladow any  z A lfre­
da  M usse t p rzez  S. C hęcińsk iego , z m uzyką K azim ie­
rza  L ubom irsk iego  op . 52 kop . 30. Z  M oninszki p ie r­
w szego śp iew nika  w ysz ły  n a s tęp u jące  num era osobno  
jak o to : Świtezianka ballada  k o p . 90; Śpiew masek z M a­
rji M alczew skiego k o p . 30; Barkarola p o ez ja  J . K o rsa ­
k a  kop . 30; Kochać śpiesz dziewczyno J . K o rsa k a  k o p . 
22 i p ó ł. (N er 3 6 4 .— 1).

PRZYJECHALI BO WARSZAWY
Chełmski Stan. oby. z 

W oli K am ockie j n r  570, 
Dębski M ieczy, ob. z P rzy - 
bu jew a n r  585, Jaworo­
wski Jó z e f  ob. z R adzym i­
na n r  5 85 , Kamocki F e lix  
ob. z K rza  n r  601 , Ługo­
wski Ign. ob. z S o k o ło w a  
n r  2673 , Orzechowski L u­
cjan ob. z Ja s trz ę b ia  n r  
603, Piaszczyński E d w a rd  
ob. z S u łk o w ic  n r  584, 
Rudowski Ign. ob. z R u- 
m ok n r  625 , Sienkiewiczo­
wie J a n  ob. i A d o lf oby . z 
Sm ogorzew a n r  5 8 6 , Suli- 
gostowski M arcin ob. z G o­
dow a n r  625 , Zawisza A u­
gust ob. z S o b o ty  n r  584, 
Zamojski Stan. h r. z P o d ­
zam cza n r  472 , Głuski 
M arceli ob. z D rezn a  n r 
584 , Halpert A rtu r oby. z 
D rezna  n r  4 98 , Lewando­
wski F ran . x iądz  z Salz- 
b ru n n  n r  1335, Lipski K a­
c p e r  ob. z D rezna  n r  413,

—  W czo ra j p rzy jech a ło  
zną  osób  389, w y jecha ło  3

Małachowska A ntonina ob. 
z D rezna  n r  4 7 3 , Niewia- 
rowicz T ek la  ob. z P a ry ż a  
n r  625, Piasecki W o jc iech  
ob. z D rezna  n r  5 84 , Ro- 
niker Stefania hr. z D rezna 
n r  61 5, Umiastowska Jó z e ­
fa ob. z P a ry ż a  n r  570, 
Zawisza T ad eu sz  oby . z. 
D rezn a  n r  413 .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Budzyński W ło d zi. ob. 

do K am ieńca P o d o lsk ieg o , 
Błeszyński Fel. oby. do 
M łodzianow a, Cieszkowski 
W ła d . ob. do Ł ukow ca, 
Domańscy D am azy i Ant. 
ob. do Z alesia , Gadomski 
A d o lf ob. do  S w ojczan , 
Gorzeński P io tr  ob. do  
O poczna, Kruszewski W a ­
len ty  ob. do Z acharzew a, 
Suski Filip  ob. do L ip ia , 
Siemiątkowski W alen ty  ob . 
do  Ł u k o w c a , Trzciński 
D jom zy ob. do L eszczów , 
Kossakowska L ucyna  o b y . 
do P aryża .
do W arszaw y  ko le ją  żela- 
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dnia 1 'Września 4857 roku.

N ak ład em  księg a rn i i sk ład u  n u t m uzycznych R 
F R 1 E D L E I N  PrzY u licy  S en a to rsk ie j N ro  460 , w yszły za,

M o n e t y .
żądano płacone

Rs. kop. lis . kop

Póf-im perjały  rossy jsk ie  . . . . __ — 5 24
Dukaty hoilenderskie nowe ważne . — — — —

r*  a  p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 88 57 88 32
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 — — — —
L is ty  zastaw ne b ia łe  Jt okreSH (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. _ _ _. _ _

L isty  zastaw ne b iałe III okresu (oprócz 
kuponu) ( 4 ° 0) . . . za 15 rs. 14 74 U 70

Obligacje cząstkow e na 500 z ł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................ _ ___ _ _

C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. ----- ----- > — —
„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. ----- ----- —

,  „ ,, procentow e ( 3% ) ----- ----- — —

Dowody Koni. C entr. L ikw id . za 100 z ł. ----- ----- — —

Nowa rossy jska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5 % ) . . . . . _ 111 6

„ „ „ z roku 1855 ----- ----- 112 6

Akcje G łów nego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praenlium. . . . _ _
Obligi W spólki Żeglugi P aro w ej w  Króle­

stw ie  Polskiem ( 5 % )  za rs . 750 742 50 — —

W  e  i  I  e  i  d n i a  3 1  z  m .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 95
;

70 95 55
............................... 100 Tal.

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. _ _ —

„ ................................100 Tal. k. t. — — —

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 144 90 — —

L o u d v n ......................... 1 F t. S t. 3 M. 6 38 6 36
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 25 99 — .

P etersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 33 — —

......................... 100 Rs. k. t. _, — — —  -

P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 76 20 — —

„ ................................301) Fran. 1 M. — — — -p -  ■

W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 M. 93 — —

W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W drukarni J. Ungra.— Woluo drukować.— Warszawa dnia 21 Sierpnia (2 Września) 1857 r.

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. sk a r. IIs. 1 kop. 67'*/, 
od listów  zastaw nych  kop. 11 '/ ,  

od nowej rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop. 94 %

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: P a n i kaszte la ­
nowa .—  P ierw sza lepsza .—  Lohzowianie .—  Jutro : 
wznow iona komedja: Pan Jow ja lsk i.
ES PER SPEK TY W Y  TEA TRA LN E w ynajm uje optyk Pik, ulica 
Miodowa Ker 479.

D R U G A  W I E L K A  W, Y  S T A W A

Cykloramy
Dalszy ciąg Wojny Krymskiej i inne artystyczne obra­
zy. Z rana od godziny 8ej do 6ej wieczorem, przy 
świetle dzisnnym, a od 6ej do 8ej przy oświetleniu ga- 
zem. Główne widoki stanowią: Atak na Wielki Redan 
i odparcie Anglików, Petersburg, Kronstadt , Paryż, 
Montreal, Quebeck, Hali/aw i t. d. (Nr 336 7).

S ta rsz y  cenzor, F. S o b te s tc ta / is k i .


